












w Chelms^czyźnie. 

Po trzecim rozbiorze Polski, d y e c e z y a 
C h e ł m s k a , dostawszy się pod panowanie 
.Austryi, używała pełnej swobody re l i -
gijnej . W r. 1809, gdy Napo leon I utwo-
rzył „Księs two Warszawskie , " do k to rego 
i Che łmszczyzna wcieloną została. —Ad-
ministratorem tej Unickiej dyecezyi byt 
k s i ądz unita Ferdynand Ciechanowski . 
Rząd Polski w 1810 r. mianował go 
b iskupem Chełmskim i powołał do 
S e n a t u . Po Kongresie Wiedeńsk im 
dyecezya ta przeszła pod panowanie Ros-
sy i. C e s a r z Aleksander I dał pełną swo-
b o d ę wyznania. ' Było wówczas w dye-
cezyi Chełmskie j 517 parafii unickich, 
400 księży świeckich, 227,673 unitów, 
5 klasztorów męzkich bazylianów. 

Z chwilą wstąpienia na tron Mikołaja t 



wznowiły się s t raszne prześladowania? 
Wiary i Kościoła Unitów: Mikoła j I usta-
nowił w Warszawie osobny wydział d la 
zarządu spraw Kościoła Unickiego p o d 
p rzewodnic twem czinownika M u c h a n o w a r 

po leca j ąc , by dobrał sobie ludzi sprzyja-
jących prawosławiu. Muchanow, spe łn ia j ąc 
wolę cara, nalegał na biskupa un ick iego 
ks. Fel icyana Szumborsk iego , by pozapro-
wadza ł w cerkwiach unickich ikonostazy,. 
wrota carsk ie i mszał w 1831 r. W Mos-
kwie wydrukowany. Biskup, pod wpły-
wem ks. Pawła Szymańsk iego (prała ta 
kapituły ka ted ra lne j Che łmsk ie j i p ro fe -
so ra teologii i akademii W a r s z a w s k i e j ) 
odmówił. Lecz z drugiej s trony u lega jąc 
namowom rządu, usunął z oificyalstwa 
z a c n e g o ks. Hal ickiego, a przyjął r zą -
dowca ks. Hryniewieckiego. Prowincy-
a ł e m zaś Bazylianów mianował S. Bile-
wicza, złych obyczajów. Lud widząc t ak 
zły kierunek, zaczął przyjmować obrzą-
d e k łaciński. Rząd moskiewski , nie ży -
cząc sobie, by Unia przeszła na Lacinizm 
— przez księcia Paszkiewicza namies t -
nika Królestwa Polskiego uspokaja , że 
rząd nie myśli odwodzić ich od Unii, 
bo tolerancya religijna zagwarantowana 
przez monarchę . A jednocześnie guber-
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na to r Lubelski Albertów mnożył wciąż 
na Podlasiu i w Lubelskim cerkwie pra-
wosławne, a księży unickich do prawo-
sławia namawiał . 

W cerkwi unickiej ka tedra lne j Hry-
niewiecki urządził carskie wrota, a le po 
wsiach nie udało się, bo tak duchowień-
stwo jak lud zaprotestowali . Za rządano , 
by biskup cz te rech kleryków unitów po-
słał do prawosławnej akademii w celu 
ksz ta łcenia się. Biskup odmówił. Z a t e m 
zabron iono mu posyłać kleryków do aka -
demii Warszawskie j , jak to się dotąd 
praktykowało . Na professora języka sło-
w iańsk i ego przysłano prawosławnego 
z rozkazem, by mieszkał w gmachu serai-
naryjskim. Zap rowadzono szkołę dyacz-
ków (śpiewaków zamiast organów). W t e d y 
biskup pod wpływem ks. Piotra Szy-
mańsk iego nabrał odwagi, ks. Bilewicza 
zwalił z prowincyalstwa Bazylianów, a wy-
brał ks. Dąbrowskiego nieprzychylnego 
rządowi. Za biskupem odżył kler i lud. 
Klerycy zak łada ją s towarzyszenie do 
w z a j e m n e g o utwierdzania się W unii i 
wspierania rodzin po wygnanych kapła-
nach. Lecz rząd odkrył je i 7 kleryków 
wypędzono, a 2-ch w sołdaty na Kaukaz 
zes łano , biskupa zaś wezwano do Peters -



burga, gdzie go w r. 1840 silnie n a m a -
wiano, by z całą dyecezyą przyjął prawo-
sławie. 

I tu podziałał na Biskupa o p i e k u ń c z y 
dobry duch, ks. Piotr Szymański , bo 
b i skup odezwał się: „p rędze j z n a j d z i e c i e 
we mnie Joza fa t a Kuncewicza ( m ę c z e n -
nika) niż J ó z e f a S i e m a s z k ę (ods tępcę ) , " 
lecz przyobiecał zaprowadzić ikonos tasy 
i carsk ie wrota. P rzed od j azdem z Pe t e r s -
burga r. 1841 dano mu bogaty przybór 
kościelny i kosz towną mitrę. Szymań-
skiemu zaś dymisyę z p ro feso r s twa 
w akademii Warszawskie j . 

Biskup dotrzymuje słowa rządowi 
i okólnikiem z dnia 14/26 Sierpnia 1841 r. 
za leca w kościołach unickich zaprowadzić 
ca rsk ie wrota i ikonostasy. Wskutek tego-
nas tępu je oburzenie ludu, wyrzuty 
biskupowi zdrady kościoła; wielu ba rdzo 
zaprzes t a j e u c z ę s z c z a ć na nabożeńs twa ; 
25 Lutego 1842 r. przychodzi do biskupa 
Breve papieża Grzegorza XVI w ostrych 
wyrazach wyrzucające biskupowi ten 
fałszywy krok, zmierzający ku zdradzie 
kościoła jego pieczy powierzonego. Te 
okoliczności tak wstrząsnęły sumieniem: 
biskupa i tak wzmocniły s łabego jego 
ducha, że okólnikiem własną ręką pi-



s a n y m z dnia 15 Marca 1844 r. uro-
czyśc ie i publicznie przyznaje się do 
winy i odwołuje swój okólnik z dnia 
14/26 Sierpnia 1841 r. Ta siła charak te ru 
biskupiego bardzo odżywiła dusze unitów 
i wywołała nieopisaną radość . Ale t eż 
wywołała gniew rządu. Chcieli go zwabić 
do Warszawy i osadzić w Więzieniu, l ecz 
biskup nie pojechał , bo przewidział. 
W i ę c guberna tor Albertów obiecu je lu-
dowi zwolnienie od podatków, od wojska, 
ob i ecu j e nadanie gruntów i serwitutów 
z mają tków hrabiego Zamojskiego, byle 
tylko do prawosławia przystali, w ten 
sposób udało mu się kilka parafii oszukać. 
A le gorliwi pas te rze unici ostrzegali swe 
owieczki , by fałszywym obietnicom nie 
wierzyli: ksiądz Bojarski, proboszcz pa-
rafii Babickiej , z ambony wzywał lud, aby 
nie ods tępował wiary, za to, uderzony 
przez żołnierza kamieniem w głowę, 
padł t rupem. Biskup Felicyan Szumborski 
pospieszył do zbłąkanych owieczek, pro-
sił ze łzami, by nie opuszczali św. wiary. 

Głos pas terza poskutkował, wielu zbłą-
kanych oświadczyło chęć powrotu do 
wiary ojców, ale rząd słyszeć już o po-
wrocie do unii nie chciał; a gubernator , 
wywierając swą zemstę na biskupie, złych 



kap łanów k a r a ć nie pozwolił, z a c h ę c a ł 
ich do prawosławia, a zacnych pas terzy 
wypędził z dyecezyi , a w r. 1850 oso-
biśc ie przybył do Che łma , by namówić 
b i skupa do wprowadzen ia zmian W litur-
gii unickiej . Biskup, pchnąwszy stół 
z zas tawionym śniadaniem tak silnie, że 
się wszystko potłukło, zawołał do guber-
natora: , J a tu jes tem nacze ln ik iem dye-
cezyi , i mnie i sumieniowi memu Najjaś-
niejszy Pan powierzył C h e ł m s k ą dye-
cezyę , zmuszony więc jes tem p o ż e g n a ć 
pana i prosić by o mnie zapomniał ."" 
Powiedziawszy to, wyszedł z pokoju , 
zostawiwszy guberna tora s amego . T e g o 
k roku nie zapomniał gubernator , i o ile 
mógł dokuczał biskupowi tak w s t o s u n -
k a c h urzędowych, jak przy poborze kle-
ryków do wojska. Wywiózł na Sybir 
k s i ędza N ikodema Ziel ińskiego z Wło-
dawy za to, że na nowo poświęcił swój 
kościół , jako sprofanowany s łuchaniem 
spowiedzi wojska prawosławnego przez 
popa. Te dogryzania rządu nie mało się 
przyczyniły do śmierci biskupa, k tóra na-
stąpiła 1851 roku. 

Po stłumieniu powstania, administra-
torem unickim Chełmskim został w r. 1864 
ks iądz Jan Kaliński, biskup n o m i n a t 



D y r e k t o r e m spraw religijnych w W a r -
szawie został ks iążę Czerkaski j , tatar* 
wróg wszystkiego, co polskie i katol ickie . 
T e n wezwał do Warszawy ks. admini-
s t ra tora Kalińskiego i zaproponował : 1) 
zmianę języka polskiego na ruski w ka-
z a n i a c h ^ ) zbliżenie obrzędów religijnych 
unickich do prawosławia, o) usunięcie or-
g a n ó w a zaprowadzen ie diaczków, 4) 
ksz ta ł cen ie k leryków w duchu prawo-
sławnym i t. d. Lecz ks. biskup nominat 
oparł się wszystkim tym żądaniom. Za to 
pozbawiono ks. Kalińskiego pensyi, a 
Cze rkask i j nie pozwolił wyświęcać ks. 
Kal ińskiego na rzeczywistego biskupa, 
choć z Rzymu silnie upominano się o to. 
L e c z to wszystko nie ugięło dzie lnego 
obrońcy unitów i ich pasterza . W t e d y 
k s i ą ż ę Cze rkask i j zaczął buntować księ-
ży, przedstawiając im: „postawcie się tak, 
aby nie wy jego (ks. administratora), a 
on żeby się was bał." Przez naczelników 
i żandarmów porozsyłał ks iężom kazania 
ruskie, a dla zachęty na każden po-
wiat po tysiąc rubli, aby, gdy który ksiądz 
odczyta kazanie po rusku, zaraz mu 
sto rubli nagrody dano. Nie udał się ten 
system łapówek, bo duchowieństwo nie 
przystało. Wtedy Czerkaski j chwyta s ię 



innego podstępu i donosi Biskupowi, że 
mnóstwo parafii i księży, których wy-
mienia z imienia i nazwiska, żąda , by 
język połski w kościołach unickich za-
stąpić ruskim. Biskup wiedział, że to 
fa łsz , ale, by kłamstwo na oczy rzucić 
Cze rkask iemu , okólnikiem zapytuje ogółu 
duchowieństwa. Wszyscy jednogłośnie 
oświadczyli, że doniesienie C z e r k a s k i e g o 
|es t najwierutniejszem kłamstwem. Lecz 
ks iążę tatar gorliwy o zatratę Unii 14/26 
Lipca 1864 r. wyjednał , ,ukaz: , ?l) zno-
szący prawo patronatów prywatnych, by 
szlachta z gruntu i zasady przychylna 
Kościołowi nie wybierała proboszczów 
również przychylnych, a by to prawo 
przeszło na rząd, by łatwiej pa ra f j e 
unickie zdrajcami obsadzać, 2) aby po-
myślniej oszukać i przyciągnąć unitów,, 
tymże „ukazem" ogłoszono Najwyższą 
łaskę Monarszą , naznacza jącą pieniądze 
rządowe na potrzeby odnowienia kościo-
łów unickich. Aby w ten sposób okazać 
troskliwość Monarchy o dobro Unii, oraz 
że rząd nie myśli o zniesieniu Unii, jak 
złe języki głoszą. Rzuciwszy Unitom tę 
fałszywą nadzieję, sądząc, że zgłodnieli 
chwycą się cuchnącego kąska, Czer-
kaskij z drugiej strony nie ustawał w p r z e -
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w o t n e j pracy. Aby księży u c z y n i ć w i ^ c e _ 

ża leżnemi od rządu, wyszedł nowy „ u k a z " 
z dnia 1.8/30 C z e r w c a 1866 r. n a z n a c z a 
jący duchowieństwu pensye od 500 do 
500 rs. oraz, że biskupom nie wolno prze-
nosić lub ka rać księży bez pozwolenia 
rządu. By z r i s z c z y ć seminaryum du-
c h o w n e unickie w Chełmie , Cze rkask i j 
s amowoln i e wezwał do siebie zacnego 
i gorl iwego unitę, ks iędza Smoleńca , pro-
f e s o r a teologii, i odrazu zapytał: „co wy-
b i e r a sz—Kaługę czy emeryturę"? ks. pro-
f e s o r wybrał emeryturę , i w ten tylko 
sposób uniknął zesłania. Chcia ł usunąć 
i r ek to ra Seminaryum, księdza Szokal-
sk iego , a dać na jego miejsce ks. Kry-
n ickiego , s łabej wiary i złych obyczajów. 
L e c z biskup oparł się, więc Czerkask i j 
siłą naznaczył ks. Krynickiego prefek tem 
gimnazyum, mówiąc „tak chcę, tak być 
musi"! Profesorowie seminaryum unic-
k iego w Chełmie zaszczytnie wytrwali 
na swe.m stanowisku i dopomagali bis-
kupowi, z wyjątkiem ks. Wójc ick iego 
szpiega; to go też wyłączyli ze swego 
grona . Wójc ick i udał się ze skargą i 
donosami do Cze rkask iego i archireja 
w Warszawie , a skutek był taki że H / 2 5 
W r z e ś n i a 1866 r. biskup Felicyan Szum-



borski, pasterz Unitów, został a r e sz to -
wany i do Wiatki wywieziony. G d y go 
wieziono przez Lublin, gubernator przyo-
biecał mu wolność , powrót do za rządu 
swą C h e ł m s k ą dyecezyą i 10,000 rubli 
łapówki, byle na prawosławje p rzeszed ł . 
R z e c z prosta, że biskup wyznawca wiary, 
ze wzgardą odrzucił tę p ropozycyę ; i 
poszedł na wygnanie. W Paźdz ie rn iku 
s tanął w Wia tce , a w mies iąc nagle 
umarł. Głośno mówiono, że został otru-
tym. T a k więc — m ę c z e ń s k ą śmierc ią 
zeszedł z t ego świata ostatni biskup 
Unitów w Che łmsk iem, ostatni o b r o ń c a 
Wiary. Do śmierci nie otrzymał święceń 
biskupich, a został nomina łem, bo jak 
powiedziel iśmy wyżej — ks iążę Cze r -
kaski j do święceń nie dopuśc i ł ! 

T e g o s a m e g o dnia, w którym wywie-
ziono biskupa, rząd adminis t ra torem dye-
cezyi Che łmskie j zanominował k s i ę d z a 
Józe fa Wójc ick iego — szpiega i z d r a j c ę 
biskupa, i to zanominował swoją rządo-
wą tylko mocą, bez upoważnienia biskupa, 
bez kapituły i bez O j c a Świę tego, za-
tem nominacya taka była nieważną; to t eż 
dwaj profesorowie seminaryum Chełm-
skiego wystąpili z protes tem, za co przez 
żandarmów zostali aresztowani i o sa -



dzeni w więzieniu Lubelskiem. 
P rzec iwko takiemu pogwałceniu praw 

Kościoła wys tępu je O jc i ec Święty Pius IX 
i w Encykl ice z dnia 17 Października 
1867 r. nazywa ks. Wójc i ck iego „ in t ruzem" 
i mówi: „lecz na jboleśnie jszem jest to, 
że znalazł s ię ks. Wójcicki , człowiek 
p o d e j r z a n e j wiary, który wzgardziwszy 
karami i cenzurami kościelnemi, nie zwa-
ż a j ą c na s t raszny sąd Boży, nie lękał 
s ię p rzy jąć zarządu te j Che łmskie j dye-
cezyi z rąk władzy świeckiej i wydać 
r ó ż n e rozporządzenia , sprzyjając n ieszczę-
sne j dyzunii" i t. d. 

L e c z i głos s a m e g o Ojca Świętego nie 
z a w s z e na złe sumienie oddziała. 

Ksiądz Wójc icki rek torem semina-
ryum unickiego w Chełmie mianuje 
ks . Hipolita Krynickiego, złego i prze-
wro tnego galicyanina; a j ednocześn ie 
ogłasza klerykom, że odtąd tak w wy-
k ładach , jak rozmowach, tylko ruski ję-
zyk używanym być może. Dziewięciu 
k leryków protestujących natychmiast wy-
p ę d z a n o i pod dozór policyi oddano. 
Ks. Wójc icki , wiedząc, że Chełmskie 
unickie duchowieństwo silnie stoi przy 
Wierze ojców i nie łatwo da się oszukcć, 
sp rowadza z Gałięyi wyrzutki skłonne 
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do schizmy i tym o d d a j e urzędy dzie-
kanów. W roku 1867 wszyscy zacni pro-
fesorowie seminaryum w C h e ł m i e do-
stają dymisyę, a na ich mie j s ce powo-
łani z Galicyi te j s ame j wartości mora lne j , 
co i nowomianowani dziekani . O jednym 
np. z tych nowych profesorów, o ks. 
Marcell im Popielu, ks. Wójcicki pu-
blicznie się odezwał : „to jest M e s s y a s z 
oddawna w Che łmie oczekiwany"! 

Ostatnim czynem przedśmier tnym księ-
cia C z e r k a s k i e g o był cyrkularz wydany 
51 Stycznia 1867 r., zabrania jący ks iężom 
unickim odprawiać nabożeńs tw w ko-
ściołach łac ińskich i ks iężom łacińskim 
W kościołach unickich. 

Lud unicki, gdy ksiądz odważył s ię 
z ambony mówić po rusku, albo wycho-
dził z kościoła, albo ks iędza śc iąga ł 
z ambony. Gdy ks ięża nie intonowali 
pieśni polskich w koście le , to lud sam 
śpiewał, a rozpędzony przez kozaków 
śpiewał na cmentarzu i po drogach . N ie 
łatwo pozwalał zabierać organy, a n ieraz 
p rzez kilka dni i nocy zrzędu pilnował 
s w e j świątyni. Klucze zabierał od ks iędza 
i rządowym służalcom oddawać ich nie 
chciał. Za to gubernator Siedlecki Gro-
mek a nakładał na wsie wysokie kontry-



bueye , nieraz całe mi tygodniami sotnie, 
k o z a k ó w wsie żywić musiały, kazał za-
b ie rać cały dobytek, bardzo wielu w wię-
z ien iach osadzał , księży wysyłał w głąb 
Rossyi. W tern smutuem położeniu, du-
chowieństwo i lud, pamię ta jąc , co Alek-
sander Ił, gdy przyjechali dz iękować za 
uwłaszczenie , Wyrzekł: „da ję wam moje 
c e s a r s k i e słowo, że nie pozwolę nikomu 
naruszyć wiary wasze j / ' poda je prośbę 
do cesarza , by usunął ks. Wójc ick iego . 
W odpowiedzi na tę p rośbę jednych ska-
zano na areszt , a drugich osadzono na 
4 mies iące W więzieniu, a jak im tam 
dobrze było, służy dowód, że wkrótce po 
odzyskaniu wolności kilku umarło. Lecz 
z tej prośby rząd powziął przekonanie , 
że lud j e szcze silnie stoi przy wierze 
ojców swoich, i że ks. Wójcicki nie dość 
energicznie bierze się do zruszczenia, 
więc ks. Wójc ick iego zwolnił z admini-
stracyi dyecezyą, dawszy mu 3,000 rs. 
pensyi rocznej . A na jego miejsce za-
wezwał z Galicyi naczelnika świętojur-
ców, ks. Michała Kuziemskiego. Ten 25 
Października 1868 r. wydaje do ducho-
wieństwa unickiego okólnik, przypomi-
nający wszystkie rozporządzenia ks. Wój-
cickiego, kładzie nacisk, aby w kazaniach 



i pieśniach tylko języka rusk iego uży-
wać, by organy zn ieść a śpiew zapro-
wadzić. 23 C z e r w c a 1869 r. wydaje okól-
nik do duchowieńs twa i o d e z w ę do 
biskupa Lubelskiego, aby zabronił księ-
żom Rzymsko-Katol ickim wpisywać uni-
tów do bractwa Różańca i S z k a p l e r z a Św., 
k tóre w unickich kościo łach już zostały 
zniesione. Pomimo takich dowodów ze 
strony ks. Kuziemskiego działania na 
korzyść prawosławia, rząd uważa j ąc jego 
działalność za zbyt powolną, 1871 r. 
zwalnia go z zarządu dyecezyą , a usta-
nawia onego „Messyasza dawno ocze -
kiwanego w Che łmie" ks iędza Marce l -
lego Popiela. Ten „Messyasz" oddawna 
nosił się jak pop w sukni długiej i sze-
rokiej, z brodą i długiemi włosami. Wy-
mówił sobie w Petersburgu zupełną swo-
bodę działania i n ieogran iczoną p o m o c 
wojska. Sprowadza mnóstwo księży unic-
kich z Galicyi i tym o d d a j e waku j ące 
godności i probostwa *) Do wyświęcenia 
kleryków zaprosił p rawosławnego biskupa 

*) Potem Wszyscy na schizmę przeszli 
l wyjątkiem jednego ks. Piaseckiego. 



J ó z e f a Sokolsk iego , *) lecz klerycy nie 
chcieli z rąk jego przyjąć święceń. Po-
piel na pierwszy raz ustąpił. Lecz za 
drugą razą pogroził, że pójdą w sołdaty. 
Od tąd już Sokolski święcił w Chełmie, 
łecz w przysiędze omijano wierność Sto-
licy Apostolskiej . W ten sposób wyświę-
cono przeszło łOO księży. Tym Popiel 
za raz dawał książki liturgiczne prawo-
sławne, nakazu jąc tylko podług nich na-
bożeńs twa odprawiać. W kośc ie le kate-
dralnym w Che łmie sam nabożeństwo 
po rusku zaprowadził . Ołtarz Ś-go Jo-
zafa ta kazał usunąć z kościoła, Dzie-
kanom polecił, by w dekana tach zapro-
wadzili ob rządek ruski, ośmiu dzieka-
nów opornych do więzienia wtrącono, 
t rzech przeszło na prawosławie, a jeden 
samobójs twem skończył. Księży parafi-
alnych oporszych skazywano na kary 
p ieniężne , degradowano na wikaryat lub 
wypędzano i wywożono. By księża nie 

Ten W r. 1860 będąć biskupem prawo-
sławnym, z pewną liczbą ludu i popóiV prze-
szedł do Unii. W Rzymie z rąk Piusa IX otrzy-
mał święcenia biskupie. A potem znowu prze-
szedł do prawosławia i mieszkał w klasztorze 
W Kijowie. 



zjeżdżali się na Wspólne narady lub pod-
trzymywanie ducha w narodzie , wychodzi 
rozkaz gubernatora , że bez paszpor tu 
r ządowego nie wolno ks iędzu wydalić 
się z granic parafii. W r. 1872 cz t e rech 
zacnych księży unitów Wraz z rodzinami 
pod strażą wywieziono do Galicyi. 

A jednak pomimo te j s rogości rządu 
i n ikczemnośc i s a m o z w a ń c ó w ducho-
wnych, lud trzymał się wiary. Księży 
z ruskiem nabożeńs twem wywoził z pa-
rafii lub do kościoła nie chodził. Za to 
spotykały ich kont rybucye p ien iężne 
po 400 rs. i więce j na g romadę , a co 
gorsza, że do ściągania kontrybucyj przy-
syłano wojsko; żołdacy rapowali doby tek , 
bezcześcil i żony i córki; lecz lud unicki 
z łamać się nie dał. 

Do rozstrzygnięcia kwestyi> czy zaraz 
wprowadzić obrządek prawosławny do 
kościołów unickich r. 1873 zasiadła rada 
W Petersburgu, na k tóre j cesarz zadecy-
dował, „wykonać." Wskutku t ego wy-
chodzi okólnik Popiela, by od 1/15 Sty-
cznia 1874 r. we wszystkich kościołach 
unickich zaprowadzić nabożeńs twa pra-
wosławne. 

Okólnik wywołał rozpacz i oburzenie 
duchowieństwa i ludu, więc księży wez-



wano do Che łma: opornych pozbawiono 
na tychmias t posady, innych o s a d z a n o 
w cytadeli Warszawsk ie j lub w zwykłem 
Więzieniu w Lublinie, S ied lcach , P iaskach , 
Iłży, Zamośc iu i Sandomierzu , gdzie ilu 
pomieśc ić się mogło, innych e t apem, pie-
szo , r azem ze zbrodniarzami wysyłano 
w głąb Rossyi, inni wreszc ie uciekli za 
g ran icę . 

Lud schodził się po lasach i radzi* 
i przysięgał sobie, że wiary nie odstąpią; 
s chodz i ł się po lasach, bo po wsiach 
wo j sko pilnowało i bagnetami nie po-
zwala ło , by r adzono . 

Nie obeszło się bez krwawych i mę-
c z e ń s k i c h zajść, a krew ta męczenn ików, 
j a k krew Abla sprawiedliwego, nie p rze -
s tan ie wołać do Boga o sprawiedliwość 
i zmiłowanie . 

W Drelowie 5/17 Stycznia 1874 r. lud 
wyprowadził z kościoła ks iędza za to, że 
po rusku nabożeńs two odprawiał, ksiądz 
ods tępca , wezwał wojsko. Of i ce r wezwał 
lud by oddali klucze od kościoła (które 
po wyprowadzeniu ks iędza zabrali) lud 
odmówił wydania kluczy i przyjęcia apo-
staty, wtedy wojsko przypuściło atak i 
uderzyło na lud białą bronią, chcąc roz-
pędz ić g romadę od kościoła. Lecz unici 



stawili silny opór, w o b e c c z e g o wojsko 
zmuszonem było ods tąpić . Rząd natych-
miast wysłał d e p e s z ę do Pe t e r sbu rga 
z zapytan iem co r o b i ć ? Nadesz ł a od-
powiedź: „perebi t ' ws iech ." O f i c e r roz-
kaza ł dać ognia ślepymi ładunkami . 
Sa lwa poszła, a unici, widząc, że n ikomu 
nic się nie stało, zawołali „s t rzela j napra-
wdę, bo jes teśmy gotowi umrzeć za wiarę . " 
Posypały się kule, pięciu unitów odrazu 
t rupem legło, a ki lkudziesięciu silniej luł> 
słabiej raniono, reszta poczę ł a uciekać* 
puszczono za nimi wojsko, bito ich b e z 
litości, wielu po b o l e s n e j t e j biczownic 
słabszych do kozy, a si lniejszych do wię-
zienia odwieziono. A z kośc io łem — ca 
sami chcieli to zrobili. 

W Pratulinie p roboszcz wierny Unii* 
już siedział w więzieniu. Ksiądz Popie l 
zarząd p a r a f i f o d d a ł księdzu z Knyszewa% 

który po rusku nabożeńs twa odprawiał . 
Paraf ian ie Pratui ińsćy zamknęl i kościół 
a k lucze wrzucili do studni. — W o b e c 
t ego ks. Urban z Knyszewa, nie mógł 
objąć parafii Pra terbińskie j , więc jako 
rządowiec udał się pod op iekę rządu, 
a gubernator polecił naczelnikowi p o -
wiatu, by uspokoił Pratulińskich paraf ian. 
Przyjechał więc r ccze ln ik , śliczr.em. 



s łówkami łapał na w ę d k ę prawosławia, 
lecz paraf ianie unici Pratułina jak mur 
stali przy wierze o jców swoich. A był 
tam jeden chłop unita Pikuła, który nie 
j ednokro tn ie , a setki krotnie stawał przed 
„ n a c z a l s t w e m " i mówił „ temuż naczał-
s twu" „ja uniat; nie hoczu zagłady Uni-
tów, a hoczu byt1 wiernym prestołu i 
Wierie o t cow moich ." Na tych s łowach 
„wiernym pres to łu" za sadza j ąc się pan 
Nacze ln ik , wezwał onego Pikułę, jaka 
była międ&y nimi rozmowa, to os ta teczny 
s ąd Boski wyjaśni. Ja marny i na jmar -
niejszy dziejopisarz — sługa prawdy, pi-
s z ę tylko prawdę. 

O t ó ż po tej s ek re tne j rozmowie, Pan 
Naczelnik przyzwał wszystkich paraf ian 
Knyszewa i oznajmił im „wobec pro-

t e s t u waszego przyjęcia prawosławia, 
czy zgadzac i e się na to, co wam Pikuła 
powie? Nastąpił jednogłośny okrzyk „zga-
dzamy się ." — Przyzwano Pikuły i roz-
k a z a n o mu mówić; a on posłuszny woli 
rządu i wierze o jców swoich odezwał się 
w te słowa: „Chcia łeś , panie naczelniku, 
^ibym nauczył lud jak ma pos tępować . 
Spe łn iam twą wolę i mówię jasno, że 
dla nas wszystkich jedna jest tylko myśl 
— trzymać się silnie nasze j Wiary, co-
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kolwiek z nami zrobicie , o to nie d b a m y . \ 
Powiedziawszy to, wyjął krzyżyk zawie-
szony na piersiach, ukląkł i wszyscy po-
klękali i Wraz z ludem głośno mówili: 
„Przys ięgam na m o j e siwe włosy, na 
zbawienie duszy, jak p ragnę Boga oglą-
d a ć przy skonaniu, tak nie ods tąp ię od 
nasze j święte j wiary i ż a d e n z moich 
sąs iadów t ego uczynić nie powinien."" 
Pikułę natychmiast związano i ods ta-
wiono do więzienia; ale nacze ln ik z ni-
c z e m odjecha ł . Guberna to r przysłał nowy 
oddział wojska pod dowóds twem łutra 
Sz te jna . T e n wezwał lud by był posłusz-
nym woli carskiej , bo inacze j s t rze lać 
będz ie . „Gotowi jes teśmy u m r z e ć za 
wia rę" odpowiedziel i . Sztejn boha te r nad 
bezbronnym ludem, s tarcami, niewiastami 
i dziećmi, rozkazał żołdactwu dać ogień 
plutowy, co słysząc lud, wzniósł oczy 
i r ę c e w niebo i począ ł śpiewać „Świę ty 
Boże, Święty mocny, Święty a nieśmier-
telny zmiłuj się nad nami!"— a ogień trwał 
i śpiew trwał, trupy padały, ranni jęczel i 
„Święty Boże ," krew, łzy, jęki rannych, 
płacz modlących się, huk karab inów f 
dusze zabitych męczenn ików p o ł ą c z o n e 
w jeden wieniec wzniosły się wysoko, 
wysoko — aż do stóp tronu Bożego . T e n 
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w i e n i e c byl i jest radością n ieba , a przy-
k ł adem dla ziemi. Trupem padło 9, a 4-ch 
z ran w kilka godzin umarło, przeszło 60 
odnios ło lże jsze rany. Ciała zamordo-
wanych m ę c z e n n i k ó w wiary, cały dzień 
leżały na cmentarzu przy koście le , bo 
wojsko , by przes t raszyć tym widokiem, 
nie pozwoliło chować. Matka zabi tego 
O n u f r e g o Wasi luka, rzuciła się z jękiem 
s e r d e c z n y m na zwłoki syna, bo k tóre j 
że m a t c e s e r c e się nie kra je na widok 
śmierc i dz iecka? ale bohaterska żona 
O n u f r e g o podniosła matkę i wyrzekła te -
w i e k o p o m n e słowa: „nie płacz matko 
straty syna, jak ja nie p łaczę straty męża , 
b o ć on nie za zbrodnię zabity, owszem 
c ieszmy się że poległ za wiarę ." W in-
ne j parafii spędzono lud na zamarznięty 
s taw i zapytano czy przyjmują dobro-
wolnie prawosławie? Odrzekl i „przy wie-
r z e o jców zos tać chcemy" wtedy pod-
cię to do okoła lód, a męczennicy wszy-
scy utonęli! 

Ze śmiercią namiestnika Berga przy-
cichło prześladowanie unitów, bo już cały 
świat począł sa rkać na to rozbestwienie. 

Za nas tępcy Berga - Kotze.buego, 
który wezwał do siebie unitów, domagali 
s ię posłuchania u cesarza oraz prosili 



n a j s i l n i e j o pozwolenie jechania do Rzy-
mu, p rzyrzeka jąc na jsolennie j , że jeżeli 
ta zmiana obrzędu rel igi jnego jest zgo-
dną z wolą O j c a Św., to ją wszyscy unici 
z na jwiększą chęc ią przyjmą. Lecz Kotze-
bue do C e s a r z a nie dopuścił , a obie-
cał sam ich prośbę przedstawić; a czu jąc 
coby unitom O j c i e c Św. powiedział , do 
Rzymu jechać s tanowczo zabronił . Po-
wziąwszy p rzekonan ie z one j deputacyi 
unitów, że silnie stoją przy wierze o jców, 
poslanowił z łamać tę siłę wiary: więc do 
mias teczek i wiosek, k tóre wyraźnie od-
rzuciły zmianę obrządku, posyłał wojsko 
z rozkazem, by je mieszkańcy żywili i 
kwatery dawali, nakładał po 1000 rs. k o n -
trybucyi, a gdy nie byli w możnośc i ży-
wić wojska lub spłacić kontrybucyi, to 
zabierano bydło, pościel , ubranie i sprzę ty 
domowe, a nieraz i obrazy, tak że tylko 
gołe i odrapane ściany pozostały. Kto 
z unitów bronił się lub prosił, bito go 
nachajkami. W Polubiczach, gdy gospo-
darzawi osta tek kapusty, którą się żywił 
z dziećmi, wojsko zabierało, a on ze 
łzami upadał do nóg żołnierzom i błagał, 
by mu choć garniec dla dzieci zostawili, 
to go wywlekli na podwórze i dali pięć-

v dziesiąt batów! 



Ucisk, p rześ ladowanie i pastwienie 
się nad unitami doszły do tego stopnia, 
że ca łemi wsiami w nocy uciekali do la-
sów. i na c iężkich mrozach w Styczniu 
i Lutym woleli pod golem niebem w lesie, 
niż we własnych domach mieszkać razem 
ze zbydlęconymi żołnierzami. 

Unitów, mających glos i wzięcie u 
ludu, dniem i n o c ą łapali i pakowali do 
więzień w Siedlcach , Białej i Radzyniu, 
aż p rzepe łn ione były te więzienia wyz-
nawcami wiary. 

W parafii Horbów mieszkał z żoną 
i dwojgiem dzieci: cztero letnim i dwu-
mies ięcznym synkiem; biedny bo dwu mor-
gowiec Unita Józef Koniszewski, który 
nie chcąc by prawosławny pop chrzcii 
j ego drugie dziecię, sam ochrzcił je z 
Wody. Wój t miejscowy dowiedział się o 
t em, więc dal rozkaz przyniesienia dzie-
c k a do cerkwi prawosławnej na „świa-
to je k reszczen i je" . O jc i ec nie usłuchał. 
W ó j t nałożył karę na pierwszy dzień 
30 kopie jek . O jc i ec dziecka nie do-
stawił, więc karę powiększono na 
75 kop., w trzecim dniu naznaczono 1,50 
kop . i tak co dzień podwajano karę. 
S f an towano mu wszystko, co miał, a ka-
rę swoją drogą pomnażano. W tein stra-
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sznem położeniu Józef Koni-szewski, n ie 
c h c ą c dziecięcia swego dać popowi do 
ochrzczenia , i nie b ę d ą c W s tanie p łac ić 
dublowanej co dzień kary, namówił s ię z 
żoną również k o c h a j ą c ą swą Wiarę i po-
stanowili wza jemnie wyrzec się z i emsk ie j 
miłości, gruntu i dzieci, a Bogu ca łopa lną 
ofiarę złożyć. Obes ła ł więc swą ż o n ę i 
dzieci s łomą W s todole własnej , a pod-
paliwszy ten s tos wierny wierze ojców, 
sam się na wierzchu położył. A tę ofia-
rę całopalną Bóg Sprawiedliwy przyjął w 
nocy z dnia 10 na 11 Grudnia 1879 r., 
boć Józef Koniszewski of iarując się Bo-
gu, wymiar sprawiedliwości t emuż wszech-
po tężnemu Bogu pozostawił. Of i ce r wojsk 
rosyjskich z Biały, Gubaniew, gdy przy-
był na którąkolwiek wieś, spędza ł żołnie-
rzami wszystkich mieszkańców, a wy-
brawszy sobie j ednego z nich pytał: „czy 
przystajecie na prawosławne n a b o ż e ń -
s two ' ? Gdy która wieś odmówiła, kaza ł 
bić nacha jkami aż do zemdlenia , a wszy-
scy mieszkańcy tej wsi unici musieli pa-
t rzeć na tę ka torgę . 

W Lipcu 1864 r. unici dowiedziaw-
szy się że cesarz Aleksander II będz ie prze-
jeżdżał przez W a r s z a w ę , postanowili dro-
gą legalną udać się do s tóp tronu z naj -



pokorn ie j szą prośbą pozwolenia wyzna-
wać wiarę ojców. Lecz rząd paszportów 
im nie dał, a przytem obstawił wszystkie 
drogi tak, żeby nikt nie mógł się dostać 
do cesa rza . J e d n a k unici poradzili sobie. 
wybrali najsprytniejszych z pomiędzy sie-
bie i tym w kilkunastu egzemplarzach 
jednobrzmiących oddali p rośbę do mo-
narchy. Cz te rnas tu rząd złapał z proś-
bami, ale resz ta szczęśliwie dostała się 
do Warszawy i p rośbę do rąk samemu 
cesarzowi oddała. Radowal i się unici, 
bo im cesa rz przyobiecał zadość uczy -
nić. Lecz wkrótce przekonali się, że ra-
dość ich była radością dzieci nad mydla-
ną bańką , bo przyszła od Kotzebuego 
odpowiedź , że prośba ich nie może być 
uwzględnioną oraz by przeszli do prawo-
s ławnego obrządku. Tak więc rozchwia-
ła się ostatnia nadzie ja unitów ze strony 
tronu. Ale jako wierni, Stolicy Ś- te j Apo-
stolskiej , p rócz prośby do cesarza , odnie-
śli się i do O jca Św. Obrońca i miło-
śnik uciśnionych papież, Pius IX nie za-
wiódł nieszczęśliwych unitów, a pod dniem 
15 Ma ja 1874 roku wydał Encyklikę do 
b iskupów unickich w Galicyi, potępia ją-
cą wszystko co dwaj intruzi samozwańcy 
X. Wójc ick i i X. Podiel w liturgii zmie-



niii. Z a c h ę c a O j c i e c Sw. uni tów by wy-
trwali w prześladowaniu, duchem proro-
czym przepowiada niedaleki kon i ec ich 
cierpień, a na wzmocn ien ie ducha przy-
syła relikwie Św, Józe fa t a . P e ł n e miło-
ści i współboleści słowa O j c a Św. podnio-
sły strapionych unitów. Encyk l ikę tę po-
po ta jemnie tysiącami sprowadzal i z G a -
licyi i odczytywali, chowa jąc ją troskli-
wie przed czuj nem okiem rządu. P o n i e -
waż prawie wszystkie kościoły były za-
r a ż o n e prawosławiem, więc przy tych re-
likwiach lud się zbierał, modlił i ze łza-
mi wzywał opieki Św. Józe fa t a . 

Unici przekonawszy się, że rząd mor-
duje ich, bezcześc i , obdziera i krzyw-
dzi za Wyrzucanie zmoskwiczonych księ-
ży, zaprzestali apos ta tów szykanować , a 
tem samem wytrącili z rąk rządu pozor-
ny dowód do prześ ladowania . To się 
rządowi nie podobało, bo czuł, że pod tą 
pokrywą bierności tern większa siła się 
rodzi. "Wysyła więc po całej Che łmszczy-
źnie emisaryuszów — szpiegów dobrze 
mówiących po polsku, którzy uda jąc po-
laków z Galicyi — buntowali unitów, by 
s ię ostro wzięli do zmoskwiczonych księ-
ży, to ich zmusi po unicku odprawiać na-
bożeństwa, Ztęsknieni unici za nabożeń-



stwem—uwierzyli . W wielu paraf iach po-
wyrzucał zraoskwiczonych księży, ikono-
stazy poniszczył, a dzwonki i księgi unic-
kie j liturgii pownosił do kościołów. 

To była woda na młyn moskiewski. 
Natychmias t wojsko do tych parafii po-
wkraczało i zaczęły się nowe katowania, 
kont rybucye , więzienia i Sybir. Kobiety 
rozb ie rano do naga i wtedy bito batami 
Wśród dzikiego urągowiska rozbestwio-
n e g o wojska. A ile było przy 'tern gwał-
tów, to Bóg na os ta tecznym sądzie od-
kryje . 

Nacze ln ik powiatu S ied leckiego Ka-
linskij, całą wieś Czołoniyje przy dwu-
dziestu s topniach mrozu kazał kozakom 
wypędzić w pole i trzymał ich wszystkich 
s tarców, kobiety, panny i dzieci przez 
ca łą dobę , potem puścił do domów, a za 
nimi żołnierzy kozaków puścił mówiąc 
poufnie „pohulaj te bratcy z nimi. - ' Taki 
czyn przedstawiciela rządu, musi bezu-
s tanku wołać do Boga o pomstę . 

W to marach i Rudnie kilku unitów 
włościan na śmierć batami zabito. 

W Dołgorodach zmoskwiczonego 
ks iędza unici wyrzucili. Przyszło do wsi 
Wojsko z rozkazem, by wieś im dała kwa-
tery' i życie i by nie opuszczali wsi do-



póki przysłanego z Galicyi o d s t ę p c y ks ię -
dza nie przyjmą i na prawosławny obrzą-
dek nie przys taną . Do łho rodzan i e ca łą 
potęgą duszy i s e r ca stali przy wie rze 
ojców swoich i nikt o d s t ę p c ą nie chcia ł 
zos tać , wtedy nacze ln ik kaza ł k o z a k o m , 
by wszystkich mężczyzn wyprowadzil i w 
pole i bić nahajkami dopóty, aż na zmia-
nę obrządku przystaną. Bito Więc b e z 
miłosierdzia, krew s t rumieniami się lała, 
ciało kawałkami odpadało , kości z ran 
wyglądały, bezprzytomnych przynosili ko-
zacy do stołu, przy którym siedział nacze l -
nik i spisywano protokół , że „dobrowoln ie 
przys ta jemy na ob rządek prawos ławny" . 

W Kodniu przez trzy tygodnie żoł-
dactwo, ma jąc n a d a n ą swobodę , zn iewa-
żało mieszczan, bezcześc i ło ich żony i 
córki, dopóki nie śc iągnęło 6250 rs. na j -
niesłuszniej kontrybucyj . 

Jeżel i choć dwóch unitów znalaz ło 
się zdrajcami, którzy w dane j parafii hań-
biąc ją, oświadczyli rządowi p rzy jęc ie 
prawosławia, to „nacza l s two" natychmias t 
całą tę pa ra f j ę wpisywało jako prawo-
ctawną, Opornych zaś pakowano do wię-
zienia lub wywożono na Sybir. *) 

*) Ksiądz Arcyciskup Rzyrr.sko-KałoHcki 
•V,? Pe te r sburgu hoiowiński powiedział „gdyby 



P o d wpływem obietnic ze s trony 
rządu (których nie dotrzymali) gróźb, na-
ha jek , katorgi: wiele parafii unickich przy-
ję ło pozorne prawosławie. Boć trudno im 
było op ie rać się, gdy of icer , przyjechaw-
szy do wsi w celu skłonienia do schizmy, 
kaza ł przyprowadzić k rowę z obory pierw-
s z e g o lepszego unity, podrzynał żyły by-
dlęcia , a gdy bydle w przedśmier tnym 
skonan iu ryczało, to on oficer mówił: 
„ tak wam wszystkim będzie" ; tak działo 
s i ę we wsi Koryszynce, powiatu Bial-
sk iego . 

W Łomazach , gdy unici żadną mia-
rą nie chcieli ods tąpić od swej wiary, to 
nacze ln i cy powiatowi, Ałeszko i Gubie-
niew rozkazal i kozakom spędz ić wszyst-
kich mieszkańców w pole, oddzieiić męż-
czyzn od kobiet, kobiety i panny zam-
knię to w stajni kozackie j , a mężczyzn 
zapytali: „przyjmujec ie prawosławie"? O d -
powiedzieli : „wiarę ojców naszych wyz-
na wamy u ; wtedy oni naczelnicy zawołali 

na k a ż d e j mogile zesłanych pniaków i unitów 
pos tawić krzyż, to te krzyże dowodem by byty, 
że S j b e r y a już oddawna przez krew i cierpie-
nie męczenn ków i wyznawców wiary—stała s ię 
Rzymsko-Katoi icka" . 



do kozaków: „marsz w koniuszniu i d i e -
laj t ie z żenszczinami , czto hoti t ie". R o z -
p a c z m ę ż ó w i o jców zmuszonych p a t r z e ć 
na gwałcen ie ich żon i có rek , a nie m o -
gących ich wyrwać z o b j ę ć dzikich pot-
worów, jak tylko za c e n ę wyparcia się 
wiary, podpisali podłą dek l a r acyę , że przyj-
mują prawosławie „dobrowoln ie i bez; 
przymusu. 

Krew się ścina w żj^łach, s e r c e bo-
leść ściska, i p i szącemu pióro wypada z, 
ręki , zas tanawia jąc się nad tem m o r d e r -
s twem unitów. 

Gube rna to r Siedlecki G r o m e k a , roz-
kaza ł wójtom przysłać do Biały na 12/24 
Stycznia 1875 roku po t rzech włościan z 
k a ż d e j parafii, c h c ą c p o d s t ę p e m zmusić 
unitów do prawosławia. W e z w a n y t eż 
był i prawosławny arcybiskup z W a r s z a -
wy Ioannicyusz, lecz ten widząc gwał-
tem przyciąganych do kościoła w Biały 
unitów, s łysząc ich jęki s e r d e c z n e i wi-
d z ą c ich łzy, se rdeczn ie zabola ł nad nie-
s z c z ę s n e m położeniem unitów, a pod-
szedłszy do nich, odezwał się: „wy praw-
dziwie męczenn icy jes teśc ie . " A do o b e c -
nych księży o d s t ę p c ó w wyrzekł: 
„gdy da Bóg, że ta sprawa się skoń-
czy, to ja was wsiech swołoczej Gałicyj-



skich peregoniu . " Czy to były se rdecz -
ne słowa czy też k łamstwo—to przyszłość 
osądzi . Pod łość do czasu zwyciężyła. 
C a ł ą Uniję przepisano na prawosławie, 
a ks iądz administrator dyecezyi Che łm-
skie j Popie! dnia 18 Lutego 1&75 r. uro-
czyśc ie przyjął prawosławie, z a r ę c z a j ą c i 
za pozosta łych unitów. T a k więc Unija, 
k tóra tyle krwi wylała, tyle męczeńs twa 
wycierpia ła — została zagładzoną. Lecz 
tylko w o b e c ludzi, boć łzy, krew i rany 
unitów musiały wywołać sprawiedliwość 
Boga . A dowodem Ukaz Cesa rza Mi-
ko ła ja II o tolerancyi religijnej. Przeszło 
uwieśc ie tysięcy dawnych unitów wróciło 
na łono wiary Rzymsko-Katol ickiej . 

Siły ducha żadna z iemska wła-
dza nie może skrępować . Dla tego 
też , by W a s bracia Unici podtrzymać 
w nowo-czeka jących W a s przejściach, 
p o d n o s z ę mój marny głos do W a s 
i b łagam na rany Chrystusa, na krew W a -
szego pat rona Św. Józefa ta , nie dajcie 
się oszukiwać tym, którzy chodzą po W a -
szych wsiach, obiecują Wam ziemię, (na 
księżycu) zbiera ją podpisy do cesarza , że 
c h c e c i e być prawosławnemi. Ojcowie 
Wasi , a i Wy starsi pamiętacie tego kle-

r y k a , k tó regośc ie nazywali „różyczką", a 



który W a m Unitom od roku 1873 d u ż a 
wyrządził przysług w ówczesnem W a s z e m 
położeniu. T e n sam kleryk, a dziś 
s tary już kapłan wzywa Was brac ia Uni-
ci, byście nie upadali na duchu, byśc ie 
pozostal i wiernymi M a t c e nasze j Po l -
s c e i Kościołowi Rzymsko-Kato l ick iemu. 
Bądźc ie mężni i wytrwali, a Święty j ó -
zefa t Koncewicz W a s z Pa t ron wyprosi 
W a m zmiłowanie W s z e c h m o c n e g o Boga, 
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